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0  wyjściu z  domu pracy
ART: 32. Z  dom u p r a c y  p r z y m u s z o n e y  u w a l n i a ć  b ędz ie  P y r e k c y a  

P o l i c y i  i lo  w  w y p a d k a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :

a . G d y  s k a z a n y  u d o w o d n i  r z e c z y w is t ą  p o p r a w ę ,  to i e s t :  gd y  z a c h o w u ie  

s ię  m o r a l n i e ,  i e s t  p r a c o w i t y m ,  l u b  n a u c z } !  s ię  j a k i e g o  p r z e m y s ł u *  

z k t ó r e g o  za  w y i ś c i e m  z dom u p r a c y  u c zc iw ie  u t r z y m a ć  s ię  m oże .  

b t G d y  czas n a  k t ó r y  k t o  d e c y z j ą  p r a w o m o c n ą  do z o s t a w a n i a  w  d o m u  

p r a c y  p r z e z n a c z o n y m  z o s t a ł , u p ł y n ą ł

c.  G d y  za  o s ad z o n y m  da je  k r e w n y  jeg o  z a r ę c z e n i e ,  lub  iak* o b y w a t e l ,  

( j e ż e l i  t e n ż e  k r e w n y  lu b  o b y w a te l  w  k r a i u  o s iad ły  i w s t a n i e  o d p o ­

w ie d z i a ln o ś c i  z o s t a i e , )  iz s k a z a n y ,  s a  w y p u s z c z e n ie m  o b e y m iC z a r a z
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s ł u ż b ę , l u b  in n y " u c z c ix v y  ro i l zay  p r z e m y s ł u  p r z e i l s i ę w e ż m i e , i że  w  

czas ie  g d y b y  t a k  u w o l n i o n y  w  c i ą g u  r o k u  p o w r ó c i w s z y  do swych  

n a ło g ó w  w ł ó c z ę g o s t w a , p r ó ż n i a c t w a ,  ż e b r a c t w a ,  n a  o d w r ó t  do dom u 

p r a c y  w z ię t y m  z o s ta ł  , n a t e d y  z a r ę c z a i ą c y  liii fu n d u s z  i n s t y t u t u  d o ­

m u  p r a c y  o p ł a c i  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  p rzez  D y r e k c y ą  P o l i c j i  w y m ie rz y ć  

s ię  m a i ą c a , k t ó r a  i e d n a k  k w o t y  z łpo ls :  2 0 0  p rz e n o s ić  n i e  p o w i n n a .

d .  C d y  o z o s ta ią c e g o  w  i n s t y t u c i e  zg ło s i  s ię  k to ś  d la  w z i ę c i a  go w  

s w ą  s łu ż b ę  ,  i t a k o w e g o  r z e c z y w iś c i e  z a  u g o d ą  w  I n s t y t u c i e  zaw rzeć j  

s ię  m a ią c a  p r z y i m i e ,  g d y b y  z s ł u ż b y  u s z e d ł ,  w i n i e n  będzie  o J e m  

z a r a z  D y r e k c j ą  P o l i cy i  z a w ia d o m ić .
e.  G d y b y  z a s z ł a  n a k o n i e c  n i e p r z e w i d z i a n a  o k o l i c z n o ś ć ,  k t ó r a b y  o s a ­

d z o n e m u  z a p e w n i a ł a  d o s ta t e c z n y  fu n d u s z  do  u t r z y m y w a n i a .

A R T :  33. O u m ie s zc z en ie  t y c h  k t ó r z y  w ed le  m n i e m a n i a  j a k o  p o ­

p r a w i e n i ,  w  k r o t c e  w y p u sz c z o n em i  bydź  m a i ą ,  s zczegó lne  m u s i  b y d ź  ln ia ­

n e  s t a r a n i e ,  i g d y b y  s ię  n i e  n a s t r ę c z a ł a  s p o s o b n o ś ć  ich  u m i e s z c z e n i a ,  

D y r e k c j a  P o l icy i  przez  p i s m a  p u b l ic z u e  z a w ia d o m ia ć  b ę d z i e  o z n a y d o w a -  

n i u  s ię  w I n s t y t u c i e  osób , zdo lność  do p e w n eg o  w y m ie n ić  s ię  m a ią c e -  

<ro r o d z a iu  s łu ż b y  lu b  p r a c y  p o s i a d a j ą c y c h  , z am i lcz a ią c  n a z w i s k a  t y c h ­

ż e .  IMlodszycli s ta rdć- s ię  b ęd z ie  D y r e k c y ą  P o l i cy i  po w a r ś f t a -

ta c b  d l a  u s p o s o b ie n i a  icli do r z e m i o s ł ,  lu b  t e z  p r z y n a y m n i e y  u ł a t w i ć  

im  o b ię c ie  s ł u ż b y ; i a b y  z o s t a w ie n i  sob ie  s a m y m ,  po W ypuszczen iu  z 

s łu ż b y  do b łęd ó w  d a w n y c h  n i e p o w r a c a l i .
ART.- 34.  W y p u s z c z o n e g o  z d o m u  p r a c y  p r z y m u s z o n u y  w j a k i k o l w i e k  

b ą d ź  s p o s ó b , z a o p a t r z y w s z y  D y r e k c y ą  P o l i cy i  w k a r t ę  b e z p ie c z eń s tw a  , 

odesz le  pod b a c z n e  o ko  w ó y to w i  g m i n y  w l a ś c i w e y , u  k t o r e g o  r ó w n i e  

i a k  i W D y r e k c y i  P o l i c y i  w  p rz e c i ą g u  21  godz in  w s k a z a ć  m a  m ieysce  

z a m i e s z k a n i a  o b r a n e g o  , jeSftli w  m ie ś c ie  K r a k o w i e  lub  jego  p rz e d m ie ­

ś c ia c h  pozos tą e  z a m y ś la .  O b o w ią zk ie m  zaś  b ędz ie  t a k  D y r e k c y i  Po l icy i  

i a k o  te ż  i w by tów  g m i n n y c h , szcz egó ln ieysz e  c z u w a n ie  n a d  sp o so b e m  

z a c h o w a n i a  s ię  p o d obne go  r o d z a iu  l u d z i ,  a  w  r a z i e  gdyby  do d a w n y c h  

n a ł o g ó w  p o w r ó c i l i ,  ty c h ż e  u i ą ć  i do a r e s z t ó w  P o l i c y i n v cIi d o s t u w i ć ,  

z  k ą d  w e d łu g  f o r m  w y ż e y  w  s k a z a n y c h  do d om u  p r a c y  n a  o d w r o t  o d e -  

ff t J Jem iH cędą  b y w a l i .
A R T :  35.  O so b y  m a ł o l e t n i e  p rzez  ro d z icó w  lu b  o p i e k u n ó w  d la  p o ­

p r a w y  czasow ey  do d om u  p r a c y  p r z y m u s zo n e y  z z a c h o w a n ie m  fo rm  w  a r t .  

13  n in ie y s z e g o  u r z ą d z e n i a  o b i ę t j c b  o d d a n e ,  z a  zg ło sz e n ie m  s ię  p ro s lć n i  

o y c a  lu b  o p i e k u n a  z a r a z  u w o ln io n e m i  i do  r ą k  t y c h ż e , lu b  u m o c o w a ­

n y c h  przez  n i c h  osób w  p r o s t  o d d a n e in i  b y d ź  p o w in n y .
A R T: 30. Z o s t a i ą c y  w  domu p r a c y  d o b r o w o ln e y  , każ i ley  c h w i l i  z  t e ­

goż  d om u  uwoli i ioneniL  b y d S p o w i n n i ,  i a k  s k o r o  t e g o ż  z a ż ą d a i ą ,  by le  

n i c  i n s t y t u t o w i  d lu ż u e u i i  n i e p o z o s ta l i .
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i T Y T U Ł  SIÓDMY
O fu n d u sza ch  instytutu domu pracy.

A R T: 37 .  F u n d u s z e  o g ó ln e  d om u  p r a c y ,  gd y  t e n  d o tą d  ż ad n e g o  n ie m a  

s t a ł e g o  u p o s a ż e n i a ,  s k ł a d a ć  s i ę  będ ą :

a .  Z  z a r o b k u  i n d i r i d u a l n e g o  osób p r a c u ją c y c h .

b .  Z  k a r  p i e n i ę ż n y c h  od z a ręc z y c i e  Ii.

c .  7j z a s i ł k u  iak i s k a r b  P u b l i c z n y  s to s o w n ie  do f u n d u s z ó w  n a  t e n  c e l  

b u d ż e t e m  o d k a ż a n y c h  u d z ie lać  będz ie .

d.  Z  z a p i s ó w  i  o f i a r  d o b r o w o ln y c h  p rzez  o b y w a te l i  n a  t e n  cel p rz e ­

k a z y w a n y c h .

T Y T U Ł  ÓSMY
U rzm zcn ie  ogólne,

AR T: 38 .  D y r e k c j a  P o l i c y i  s t o s o w n ie  do d u c h a  n ln i e y s z y c h  za9ad ,  u -  

ło ż y  p r o j e k t  p o r z ą d k u  i a k i  w e w n ą t r z  i n s t y t u t u  z a c h o w a n y  b y d ź  b ę ­

dzie  w i n i e n ;  p rz ep isze  m a n i p u l a c j ą  r a c h u n k o w o ś c i  i k ł a s s y  ,  i p r z y g o t u ­

je  i n s t r u k c y c  d la  k a ż d e g o  z o f f ic i a l i s tó w  p o d łu g  k tó r y c h  o b o w ią z k i  s w e  

p e ł n i ć  o b o w ią z a n i  b ę d ą  i t a k o w e  p r o i e k t a  S e n a t o w i  do  z a t w i e r d z e n i a  

p rz e d s t a w i .

ART: 39.  W y k o n a n i e  i u n i e y s z e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  w  czćni do  ko g o  

n a l e ż y  po lecam y*

D z ia ło  s ię  n a  p o s ie d z e n iu  n a s z e m  w  K r a k o w i e  d n i a  p i e r w s z e g o  L u ­

t e g o  ty s ią c z n e g o  o ś m s e tu e g o  t rz y d z ie s te g o  r o k u .

( L . S . )  W ODZ IC Kl .

M icroszews/ii S. J . S
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Polityka.
X X X I V .  B U L E T Y N

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .

PORTUGx\LIA.  ( Z  L izbony  17 L u teg o .) Za trważaiące 
nadeszły tu wiadomości z prowinc j i  Beiry,  Traos  Monles 
i Alemlejo;  zdaie się że tam w o jn a  domowa wybuchnieniem 
zagraża.  Zbroyne bandy przebiegaią okolice,  którym s ł ab e ,  
osady woyskowe oprzeć się nie są  W stanie.

( Z  Lizbony d. 28 Lutego. ) Bardzo tu smutnie przyięli 
stronnicy Dony Maryi)  mowę króla angielskiego przy o twar­



ciu par lamentu;  przeciwnie Migneliści niezmiern ie  z tąd u- 
r adowani.  —

Don Miguel nałożył teraz podatki na wszys t ł ie  stany 
bez różnicy,  a nawet i na z a k o n y ,  które go za to nay- 
niocniey znienawidziły i przekleństwami złorzeczą 1 1 1 0 . —  
TY więzieniach przeszło 200 'uchownych także ięczy z 6000 
.nnych nieszczęśliwych.

G R E C Y A *  Listy z Nawarynu pod d. 2  Stycznia dono­
s z ą ,  że wielu francuzów odwiedziło Ateny,  które to mia­
sto ma bydź w przyszłości stolicą państwa greckiego i w 
krotce do kwitnących miast Wschodu należyć będzie. — Z te- 
'oż mieysca donoszą ,  że 16 okrętów angielskich słoi pod 

P a t r a s ,  dla poparcia wstępu na tron grecki xięcia Leopol ­
d a ,  gdyby jakie stronnictwo wewnętrzne miało się chcieć te­
mu sprzeciwiać.

FRANCYA.  ( Z  P aryża d. 7 M a rca .)  W  izbie deputo­
wanych n a  posiedzeniu d. 4 i 5 b. ni. odbyły się wybory 
pięciu kandydatów na prezyduiącego i czterech wice preze­
sów. Żaden ze stronników minisleryalnych nie utrzymał się 
na  kandydata do prezyden fury ; po obliczeniu bowiem gałek,  
ogłoszono kandydatami PP.  Royer Collard większością 225 
k re se k ,  Kazimierza Perrier  190. Dolafo, ^ 9 .  P. Agier  206 

jenera łaSabas t ian i  200. — Ministeryalni kandydaci uiedosięgałi 
wyżey nad 116, — co wielkie zrobilot  wrażenie;  i nawet  
gazeta Francyi  spuściła nieco z tonn i ncichla. — YV izbie 
nawet parów,  wielkiego umiarkowania daią się widzieć s ia ­
dy ;  i ministerstwo Pol iniak? nie zna jdz ie  tam wcale spo­
dziewanych pomocy do osiągnienia dj k lamry przez Pana  
Cottu doradzoney. — Słychać,  że izba deputowanjch  ż ą ­
dać będzie oddania porl sąd wielu dziennikarzy , których p i­
sma dążyły do oczernienia wielu jey członków i obrzydze­
nia w opinii publiczney. —  YYiele bardzo podano petyej 
do izby deputowanych o przywrócenie g w a r d j i  narodowey.

( Z  P aryża  8 jM urca.) Gazeta Franc j i  zapewnia dz iś ,  
że P. Royer Colard wjbrany  iest przez króla z liczby 5ciu
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kandydatów, na Prezesa Jzby deputowanych. Król bardzo 
uprzeyrnie przyiął  deputacyą przynoszącą mu istę kandyda­
tó w ,  wynurzył im naylepsze swe uczucia,  i dał wyraźnie 
poznać: że pragnie  w obu stronnictwach znałeśe ducha u- 
miarkow ania.

( A  lak sprawdza się sprawiedliwe domniemanie o dążno­
ści mowy krółewskiey w zeszłym  numerze Go. i ca w yrażone.)

.ANGLIA. (7 , Londynu  5 M a rca .)  W  izbie nfższey Sic 
C. W e th e re l l ,  bardzo długą  lecz niezmiernie zaymuiącą miał  
mowę przecinko  sądowem ściganiorn różnych osób o nadu­
życie wolności d ruku ,  która otrzymała swey skutek ,  mimo 
silnych trudności.  — Po nim odezwał się, znany z rnbaszno- 
ści swey stary pólkownik Wit t on ,  który po prostu rąbał  
ministrów na s z tu k i ,  że musiano go nawrócić do porządku.  
Mówił  o nędzy w k ra in ,  sam ledwie dysząc z otyłości.

TURCYA. ( Z e  Sm irny  1 L u teg o .)  W  Adryanopolu znay-  
duie się obecnie ] 0  baszów i 15000 linijowego woyska (20 
batal ionów), ' ’ zostaiącego na kwaterach.  Wie lki  Wezyr  za 
1  rzybyciem swym do miasta,  miał przy sobie straż honoro­
wą rossyjską z jednego adjutanta od świty jenera ła  Jlybi- 
cza i 20 kozaków.

Literatura.
W S P O M N IE N IE  P A T K I E W I C Z A

W o l t y z e r a  p i e w s z e g o  b a t a l i o n u  

L e g ii  N adw iśla /tshey.

W  oblężeniu hiszpańskiey nadinorskiey twierdzy Tar rago -  
ny, pamiętnem z oporu oblężonych, wspieranego eskadrą a n ­
g ie lską  i męztwa oblegaiących, szczególne zaszło zdarze­
nie. Z dnia 3 na 4  czerwca 1811 r. korzystaiąc z ciemności 
nory, nieprzyjaciel si lną uczynił wycieczkę.—  Okrążywszy 
przednie czaty oblegających,  straż jego przednia z rozkazem 
niedawania ognia ,  napadła niespodzianie na lewe skrzydło 
drugiey linii przykopów, które zaymoual i  francuzi ,  i wyru­
gowała  nieliczny na służbie będący ich poczet ,  posuwaiąc
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się następnie przykopem na prawe iego skrzydło,  właśnie 
tey nocy otworzone przez oddział z kompanii  wolfyżerów 1 
batal ionu legii nadwiślańskiey. Jeden z officerów tego od­
dz ia łu ,  usłyszawszy glos alarmu swego kaprala ,  pospieszył 
ku lewemu skrzydłu. Zamiast  swoich l u d z i , którzy bezbron­
n i , z motyką w r ę k u ,  napadnięci  bez ost rzeżenia,  musieli  
uchodzić ,  spotkał  się z hiszpanem i to tak bl isko,  że ten 
niemając już dosyć mieysca do pchnięcia go bagnetem,  ude­
rzył go karabinem w rękę. Officer tyle tylko mógł mieć cza­
s u ,  że uchwycił  za broń nieprzyjaciela. Ła two było Hiszpa­
nowi  wyrwać karabin ujęty za koniec bagneta.  Pierwszem 
pchnięciem natrafił  na pasek od szpady z paloney skóry i 
nie inógł go przebić. Następnie ki lka uderzeń ponawiane 
zawsze po koleynein wyrywaniu broni z ręki officera i po­
chwytami.  oney za koniec bagneta ,  tak byly szczęś l iwe , że 
tylko poszarpały mu suknie i zadały jednę w prawe ramie 
nieszkodliwą ranę. Po kilku tak odebranych pchnieniach,  
udało się nakoniec officerowi polskiemu pochwycić karabin 
swego przeciwnika w mieyscu,  gdzie bagnet  miał zagięcie. 
T a m  zaczęto mniey nierówne passowanie się. Officer zna­
lazłszy oparcie,  usi łował  nawzajem wyrwać broń nieprzy- 
iacielowi ; wypadek takiey osobliwey walki  niewiadomo ia-  
kiby był wziął  koniec,  gdyby w tey sarney chwil i ,  szcze­
gólny zbieg okol iczności , nie sprowadził  był niemniey oso­
bliwszego od pierw szego zdarzenia.  Będący na ordynansie 
u  owego napadniętego officera woltyżer ,  nazwiskiem Pat-  
kiewicz,  zaledwie dwudziesty rok  wieku liczący, odważny 
aż do zuchwalstwa ,  przybył W owyin czasie z obozu z o- 
buwiem officera dla przemiany. Z bronią w ręku (bo bez 
broni nigdzie się nie oddalał)  napotyka swo eh towarzyszów 
cofahących się bez b>oni • uwiadamiaiącycb g o ,  że jego of­
ficer pozostały \v przykopie już  poległ.  Młody bohatyr bez 
namysłu sam jeden spieszy ku opuszczoney przez swoich 
drugiey linii przykopów, gdzie można się było spodziewać 
tylko nieuchronney śmierci ;  niepoiętym prawie trafem nad­
chodzi w mieysce, gdzie jego officer passuie się £ h i szpa­
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nem, przebija Katalończyka i uwalnia zdumionego officera 
swego, który obracając w oka mgnieniu pozostały w iego 
dłoni nabity karabin, n,e widzi już potrzeby użycia go 
przeciwko koriaiącemu swemu przeciwnikowi. Dotąd żaden 
ieszcze strzał nie oznaczył był napadu nieprzyjaciela, którego 
kolumna zbliżała się do przykopów; cudem prawie ocalony 
officer polski, zbiera o ile n.ógł na prędce swoich ludzi,  
Stawia ich w przykopie, i dale czas innym do wzmocnienia 
punktu obrony. Przyięty rzęsistym ogniem nieprzj iac ie l , 
kilka razy nadaremnie nacierał na przjkopy, które miał za­
miar zasypać. W  czasie naymocnieyszego ognia, Patkiewicz 
żąda od swego oficera pozwolenia, aby się mógł bliżey po­
znać z nieprzyjacielem , i nieczekaiąc odpowiedzi wyskakuie 
z przykopów, a pod zasłoną ciemności i podobieństwa ubio­
ru, miesza się między liiszpanów, porywa iedneniu kaszkiet 
z g łow y, i W pośród dwóch ogniów powraca do swoich 
nie tknięty, iak gdyby z iakiey igraszki. Wiele on dał przy­
kładów podobney odwagi, a iego wesołość i przytomność 
umysłu w pośród naywiększego niebezpieczeństwa, okazy­
wały istotę, nie inaiącą wyobrażenia bojaźni, przygód, a 
nawet śmierci.
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Rozmaitości.
W e Francyi utworzyło sięifśjlatystyczne towarzystwo pod 

prezydencyą lir. Chaptal. Celem onego jest, godnym po wszy­
stkich ucywilizowanych państwach naśladowania, zbierać po 
całym kraju wszelkie statystyczne w iadomosci i takowe Rzą­
dowi przedstawiwszy, dla pnbliczney wiedzy drukiem ogła­
szane? Dobrodzieystwa z takowego zakładu, nieocen.one bydź 
inogą.

W Rzymie umarła niedawno sławna rzeźbiarka Teressa 
Rpnincamj i , professorka akademii sztuk pięknych we Flo-  
rencyi, będąca członkiem Arkadyi i akademii tyberyńskiey.

Znany poeta romantyczny francuzki P. Yictor Hugo ma­



nuskrypt nowego dramatu pod napisem: H ernani przedał  
księgarzowi paryzkiemu za 15,000 franków.

•sobliwsze zdarzenie.  \ , menaiery i  zwierzą t  P, Polito 
w  ^Marsylii, lew zparzyl  się z tygrysicą.  Ciekawy będzie 
ow^c tego pfodn.

W  Miniach stolicy Bawary!,  dany byl wielki festyn dla 
sławnego rzeźbiarza Thor\ i  aldsena. Przy stole prezy dowal 
minister  stanu P.  Eduard Scheuk.
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D O N I E S I E N I A .  D w ie  w i o s k i  dz iedz iczne  .Z s o b ą  s t y k a i ą ć e  s ie  w  
s a m e y  g r t  n icy  k r o i :  p o l s k :  i O k r B u  V \ # M .  K r a k o w a  p o l o ż o n ć , t a k  a  
i e d n a  z n ich  do ' . ru i :  po lsk :  w o je w :  i pow : k r a k o w s k i e g o ,  d r o g a  zaś  do 
o k r ę g u  -V. »J. K r a k o w a  „ a l c ż y  o m i le  1 od  tegoż  m ia s t a  o d d a lo ó e  , se 
z  x o lu e y  r ę k i  do s p r z e d a n ia .  —  T e  xvinski m a i ą  g r u n t a  p s ze n n e  i z y t -  
l ie  , n a  k-tórycl  s i ę ^ p i ę l n a  p r z e n ic a  u d a ie .  - -  Ł ą k  p o d n s la lk ie -u  do ­
b r y c h  -  l a s e k  dęb o w y  , t r o c h ę  s o s n i n y ,  c h r u s t u  i xv ik la  Z a lm d u r  -
n i  a  fo lw a r c z n e  i g o s p o d a r s k i e  d o s ta t e c z n e  i w do l i ryn i  s t a n i e .  — U u d y n e k  
m ie s z k a l n y  o b s ze rn y  i d o g o d n y ,  p rz y  k t ó r y m  i e s t ,  o g ró d  o w o c o w y ,  w a ­
rzy xvny i s p a c e ro w y  w pu lo /ąm iu  p rz y iem n en i  rz e l  a  p rz e c i ę ły  i" tego  
w z g lę d u  i a k o  i z w ie lu  di4Gxv rozm aiL ego  g ć t u u k i , naW e t  z a g r a n i c z n y  eh 
p o z a s a d z a n y c l i  v sposób  a n g i e l s k i ,  do p ię k n e g o  jdoŁjić  móglycy ; z w ła s z c z a  
iż  o b f i t u i e  xv d o s t a t n i e  s z k ó łk i  t a k  o w o c o w y c h  iak  e x o t y r z r x  c'i drzyew i 
k r z e w ó w ,  pod m i a s t e m  op rócz  p rz y i e m n o ś c i  k o r z y ś c i  p r z y n i e ś ć  mOgą- 
i ych S t a w  duży  , s ad z a w k i  , m ł y n  o 4ch  k o la c h  z s t ę p ą , n r  k t ó r y  
p io w a d z o - i a  z eK a  z a m y k a  og ró d  d w o r s k i .  —  Dom z a j ez d n y  m u r o w a n y ,  
z  g r u n t u  noxvy p ra y  K r a k o w s k o - W a r s z a w s k i m  t r a k c i e  g łó w n y m  p ocz to ­
w y m  m u r o w a u y m  c l i a u s s ć e  xvy b u d o w a n y .  ------  K to b y  s o b ie  ż y czy ł
n a b y c i a  ta koxvycb ,  zechce  s ię  z g ło s ić  do w ła ś c i c i e l a  mfes-zkaiącego xv k r a -  
1 uw ie  e r / y  u n °y  b r a c k i e y  pod L .  2 1 2  a lb o  do  W .  A d a m a  K r z y ż a n o w ­
s k ie g o  m e c e n a s a  i p r o f e s s o r a  u n i w e r s y t e t u  p rzy  u l ic y  s z c z ep a u s k ię y  pod  
L .  37 2  gdzie  o r a r u n k a c h  k u p n a  i  s t a n i e  ty c h  xviosek w ia d o m o ś ć  d o k ł a ­
dn i  iyszą  poxveźm ie .

N i ż e y  p o d p i s a n i  u p o w a ż n i e n i  b ę d ą c  od  b a n k u  P o ls k ie g o  XV W a r s z a ­
w i e ,  O b l ig a c y e  u d z i a ł o w e  k tó r y c h  n u iu e r a  p rz ez  l o s o w a n i e  w y c i ą g n i ę t e  
zc a ty  , r e a l i z o w a ć ;  zaxv iadom ia ią  o te m  P o s ia d ac z y  xvy loso wwnyćh0 o b l i -  
gacy i ży czących  sob ie  takoxve w K r a k o w i e  z p i e n i ę z y ć ,  a b y  do te g o  c e -  

lićiel i u na s  z a d e k la r o w a ć  n u i u e r a  sxvoid i o b l ig u cy i  n a y p ó ź n i e y  do 
l o g o  K x , i e t n i a ,  a  w te n  czas  będą? ,  m og li  p rz y p a d łe  n a  n ie  kxvoty  , po  
00  i \J z a  z ip : s to  n a y d a l e y  w d n iu  30go m a ja  r .b .  od n a s  o d e b ra ć .  W  K r a ­
k o w i e  d n i a  20go  m a r c a  1S30.

K i r c h  m a j  e r  i  S y n .

Do h a n d lu  J o z e f a  S t e h l ik  ,  f p rz y  b y t  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  t y t u u i ó w  W ę ­
g ie r s k i c h  i T u r e c k i c h  w  l i ś c i a c h  f k tó r e g o  z a  p o u i i e r n ą  c e n ę  w  p a r t y a c h  
i  c z ą s tk o w o  d o s ta ć  m o ż n a .

Dołącza się Obwieszczenie o sprzedarzy dóbr ziemskich 
Jar ono wice.


